
Kr. 142. We Lwowie Poniedziałek Ima 23 Maja 1887. Rok X a .

Biuro R edakcji „D ziennika P olsk iego ," u lica B atorego 
liczba 3t> (p rzed tem  H a lick a  4K).

P rzedp ła ta  ry n o s i  we Lwowie rocznie 18 złr. półrocznie 
9 z łr  _  k w arta ln ie  4 z łr. aU 3. -  m iesięczno 
1 z łr. 50 ct

2  p rzesy łka  pocztową w państw ie A u strja jk iem , rocznie 
24 złi — półrocznie 12 z łr  — k w arta ln ie  6 złr. 
m iesięczn ie  2 złr.

Z p rzesy łką  pocztową za g ran icą , Jo  c i ł f c h  N iem iec 
rocznie 5U m arek — k w a r ta l ii .  12 m arek a s g., 
do F ra n c ji ,  A u g lji, W łoch  i Szwftjcarji rocznie 
80 franków. — k w arta ln ie  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów R edakcja  nie zw raca. 

T e l e f o n  K e d a k o J I  1 7 1 .

Przedpłatę i omszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Admiui*traeji „Dziennika Polskiego,u plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana K um ki; we W iedniu,

w W arszawie Riecbman et F ran d lar , Biuro 
anonsów w Pary i  u C Adam rne des Saint 
Pćres.

Ogłoszenia przyjmuje się  za opłatą C csutów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (pęjit

od wiorasa. 
Poiuieizka-

wychodzi codziennie, niewyłącząjąc niedziel i świąt o  8 .  rano.

Prywatna korespondencja i nekro'ogi

Drobne ogłoszenia po I ■/, centa od 
nia i sklepy po 1 ct. ed wyia

Retlamy w rubryce „Nadesłane” i wiersza.

J&Ui
Lwów 22. maja.

Pod ob iecu jącą  w praw dzie dla n iejednego, lecz  
Powszechnie m ało zw racającą na s ieb ie  uw agę, ru­
bryką „m ianowania" —  zam ieściliśm y oneadaj w ia­
domość o nom inacji dr. Balzera nadzw yczajnym  
profesorem prawa polsk iego na U n iw ersy tec ie  lw ów - 
*kim. Sam fakt czyjejś uom iuacji uin zasług iw ało) 
f l  poruszanie tej spraw y na tern m iejscu  fakt 
M n a k  nom inacji profesora prawa p o lsk iego , o ty- 

. jest godnyni zw rócenia ogólnej uw agi, że stało  
sili tern sam em  zadość życzen iu  kraju, bo utworzoną  
Jostała ostateczn ie  na tutejszym  U n iw ersytecie  ka- 
M ra, której dom agaliśm y s ię  już od r. 1 8 7 2 , ;tj- 
0(1 czasu w ykreślen ia  prawa polsk iego z rzędu  
Przedmiotów śc is ły ch  egzam in ów  praw niczych, za- 
^ P u ją c  je  bezw arunkow o praw em  n iem ieck iem .

Uznana to p ow szech n ie  w nauce prawda, ze 
M n ą  z g łó w n y ch  dźw ign i postępu w um iejętności 
prawnej je s t  gruntow ne zbadanie h istorycznego  
r°zwoju praw f  odkrycie tych  dróg któreini ( duch  
Porodów, stosow nie do pojm ow ania zagadnień  spo- 
*«czpych zdążał do ce lów  p ań stw ow ych , to tez 

'Gejsza nauka prawa n ie poprzestaje na h isto ij. 
grod ów  n ow oczesn ych , sięga  n ietylko i o  praw u- 
a»'vstwa rzym sk iego , - a l e  zg łęb ia  także zam ierz- 
?*ł ł  Przeszłość W sch od u . W  rzędzie wie.e praw, 
“f % y c h  przedm iotem  naukow ego badania, słu sz-  

także należy s ię  n iepośled n ie m iejsce prawni 
|!0.,f,kiemu-, jako prawu narodu, który przez w ic ie  
^ leków zajm ow ał w yb itne stanow isko polityczne i 
J*0 dziś d zień  b ierze żyw y i gorący  unzia ł w  o g ó ł­
a c h  cyw ilizacyjnych  u siłow an iacn . Praw o polskie  
**»dto teru w ięk szy  m usi budzić in teres, że  ma
•*fj zupełn ie odrębny charakter, a prócz tego je s t  
M jU em  w yrobionem  z pom iędzy  praw słow ian ­

a c h .
J eżeli w ięc już ogólno-naukow e w zględy prze­

gan iają  za katedrą prawa p o lsk iego  —  to tem  
^  lu?j jeszcze  dom agają s ię  tego  w zg lęd y  narodo­
w i  } Praktyczne. O śm iow iekow a spuścizna prze- 
4 °sci naszej n ie  m oże być nam p rzecież obojętną, 
- ( ^ t y c z n e  poznanie jej, to środek do rozum nego  
S iatk ow an ia  kapitału uzbieranego w iekow ą pracą.

żApiu narodów w szystko ma sw oją przyczynę i 
2 UH ,  a p rzeszłość je s t  podstaw ą teraźniejszości 

aszła wprawdzie polityczna przerwa w życiu  naszego  
J^roda aie będąca bez w p ływ u  na w ew nętrzne sto- 

ftezm im o  tego z przyrodzoną k on iecznością  roz- 
« ię i  rozw ijać s ię  m usim y na gruncie  prze- 
U d a ia*  t o J y  t a w is w j  c a J » a i *  n u j ą  f i ę  

^"yw ać, je ś li n ie na U n iw ersytetach  kraj..w y<h, 
m łodzież m a szukać wskaż.'.wek do tej pra- 

ł. ’ Jeśli m e na U n iw ersytecie  lw ow skim  i kru­
c k im .

rod y  do tych  dw u w zględów  : naukow ego i na- 
• «oweg0) dodam y je szcze  trae.ci, n iezbędną zna­
li ",0s<! prawa p olsk iego w praktycznym  zaw odzie  

In U ^ iezy in , to nikt n ie zdziw i się, że spraw ę tę 
0r«śzał w  S ejm ie już dr. Z iem iałkow ski, następnie  

Z "  " io  Uzerkawski i L iske. a nadto w p ływ ały  
petycje T ow arzystw a praw niczego, m łod zieży  

Sj; ^ e% te c k ie j  i każdym  razem  Sejm  bez dy.sku- 
potrzebę w prow adzenia na U n iw ersy tec ie  

I * k ra k o w sk ie  praw a p o lsk iego  jako przed-' k ra k o w sk ie  pr 
“ obow iązkow ego, 

aj . » reszcie w loku  1885  m in ister  wyznau i 
w  laV  zaw iadom ił W ydział krajow y, że w ykłady  

poigkiego pow ierzone zom&ną od roku szkol­
n i  1885/8(1 tym czasow o pryw atnem u d ocen tow i 
k ’* Balzerom i O becnie zaś z ch w ilą  nom inacji 
£ Balzera n /d z w jć ż jp y m  profe-orem  p » w a  poi­
n t o  prowizorju.n to W  tutejszym  U m w ersyto- 
p o li^ ń e z y ło  się  i ty le upragńL0l)3 katedra p iaw a  
ig ^ to g o  doczekała się  ostateczni® pr&eczywi-

fakt te n , że jr< wizorjum tak krótko 
 ̂ ’’a*o, nalepy się panu m in istrow i G autscliow i od 

^ U z n a n ie ,  szczegó ln ie , że katedrę w spom nianą  
;u*ierzon„ w ych ow ańcow i tutejszego t n iw ersytotu

' / ' w i e l c e  ob iecującem u p racow n ik ow i, jakim  
!? dr. Balzer - —  abv jednak uznanie to Lvł0 -w 

ej p e łn i , pow inien  pan m inister postarać się , 
>;? Ważną katedrę, dziś tylko nadzw yczajną, ry- 

®amieniono na zw ycza jn ą , a prawo po s le  
jako przedm iot obow iązkow y pr/y  egzam  -

Prawniczych.

\\

kraj. funduszu szkolnego 
do Rządu rosyjskiego.

. * a ło  zapew ne konni w iadom o, że krajów * mu 
“**Owi szkolnem u, jako praw onabyw cy 1 uiirlu- 
foukacyjnego by łego  w olnego  m iasta jtrakow a.

• się od  Rządu rosyjsk iego z tytu łu  pożyczek  
U jń iycll w  roku 1 * 1 2  kabałom  w Krakowie i 

L ^ a w iu  znaczna sum a, l»o 2 4 1.0.22 złp . 3 gr. 
ca. W ierzyteln ość ta, początkow o m niejsza, 
,j b iegiem  czasu zw iększona narotoemi ml- 

zarejestrow aną jest w  aktach senack ich  
^ p osp o litej Krakow skiej, w k i/nych  znaj- 

Sumarjusz likw idacji tych  należytosci » mz 
^ ich  pow stania.
l*tów tych  okazało s ię , że pożyczone ka 

Zostały zabezp ieczone na opłatach  dawn c 
,lUc* *z kousum eji m ięsa  koszernego zw a- 
” krupką". Rząd ausffjaakl objąw szy M - 
“i^ a l ie j ę  w  posiadanie, patentem  z dnia 18. 
, ob ją ł i „krupkę" w sw ą  adm inistrację  

przyjął na s ieb ie  sp łacen ie  d ługów  
do zlikw idow ania ich

r

aiłz e m

, ■ ustanawiając uu --------------
'°m is ję , która też rzetelność tej pretenuji 

funduszu szkolnego uznała, W  r. 1809  
J®dnak zmiana Rzijdu i król Saski, jako

N * e>go

sny

Phia
^ “ęti

&k
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w arszaw ski, dekretem  z dnia 2 2 . 
j j -  zn ió s ł podatek „krupka“, s  na urao- 

t+ ° w p rzeznaczył podatek fam ilijny ży- 
' J °r.T ju ż  aa  m ocy patentu ce 6. z d. 2 0 . 

l ° 0 6  iśtu iał, polecając m in istrow i spraw  
« nJk • '^m ierne całej m asy d ługów  kahal-

UtV P*anu um orzenia.
■ wen* późn iejszych  wojen n iedopięto jednak  
"  w w t  84 traktatu »awartego międiy

R/.ąrleni aus tr jack in i a rosyjskim w dn iu  3. m aja  
i s f ó  r. ustanow iono  do sporządzenia  o b ra c h u n k u  
d łu gó w  i z l ikw id ow an ia  p re tens j i  o sobną  komisje ,  
k tó r ą  p rzen ies iona  nas ięp in e  do W ie d n ia ,  uzn a ła  
d ług i kalialue. na podstawił? czego d w o ry  aust r jac -  
ki i ro sy j ,k i  zaw ar ły  w  W ied n iu  27. cze rw ca  
1821 r. 'k o n w e n c ję ,  k tórą  Rząd Polski p rzy ją ł  na 
sieb ie  obowiązek zaspokojen ia  w sze lk ich  p re teusy j ,
0 ile ta k o w e '  okażą sic zah ipoiekow ane na kaba­
łach  żydow skich w K rólestw ie Boiskiem  lub w 
w olnem  m ieście  K rakowie.

Nii tej podstaw ie ustanow ił nam iestn ik  K ró­
lestw a P o lsk iego  w roku 18 2 4  centralną kom isję  
likw idacyjną i na zasadaeh ustanow ionych  dla ko­
misji rządów-ej przychodów  skarbow ych, p od cią ­
g n ą ł sum y kalialue także pod ew aluację banko- 
cetlow ą. Kom isja ukończyw szy sw ą czynn ość w y­
staw iła  na w ierzytelności uznane jako p łynne, 
t. zw . dow ody likw idacyjne, dow ody te jednak  w  
skutek w ypadków zaszłych  w  r. 1831 n ie  zostały  
przez Rząd Król. P o lsk iego  w ysłan e.

P oniew aż dow ody te, służą  dziś za podstaw ę  
do poszukiw ania pretensyj kraj. funduszu szk oln e­
go  w  obec Rządu rosyjsk iego, przeto W yd zia ł kra­
jow y  czym  obecn ie za pośredn ictw em  austrjackie- 
go konsulatu w W arszaw ie za n iem i ustaw i­
czne pi sziikiwania. W ed łu g  ostatniej W iadom ości, 
jaką W ydział krajowy w  tej spraw ie od konsulatu  
otrzym ał, w spom niane dow ody lik w idacyjne m iały  
zostać w ydane jeszcze  w roku 1 8 3 0  Rządowi gu 
bernialneinu w  K ie lca ch  i n iew iadom o co się  
z niem i dalej sta ło . Id ąc za śladem  odn iósł się 
ob ecn ie austr. konsul w  W arszaw ie do Rządu g u - 
bern iali.ego w K ielcach  z żądaniem  w ydania do­
w odów  lub w yjaśnienia, gdzie się. takow e znajdują.

(Jzyjednak i kiedy dow ody te zostaną odszukane,
& tem bardziej ow a pretensja  od Rządu rosyjsk iego  
śc iągn iętą  —  trudno dziś przesądzać Ł atw o być  
m oże. że i ta sum a 2 4 1 .6 2 2  złp. pozostanie w raz  
z innem i naszenii lia leżytościa in i —  na laz le  tylko  
do żądania.

Polacy na obczyźnie.
Stambuł 18. majn.

Jak już w iadom o dzięki projektowi pp. 4da- 
w.a M łO m łew sk iego , dr. Fortunata C zarkowskiego, 
Jan» K om adzińskiego, dr. F e l. G natow skiego, A ug. 
T arnaw skiego. A leks. D ew odzkicgo. F eliksa i W i­
ktora 2)ab.|i.ckicli, lir. de R oehetiii i śp. Józefa  
K atyńskiego istn ieje tii ot) r 18SÓ T owatz. polsk ie  
v i ^ J i a u j  pom ocy j dobroczynności, k tórego c e ­
lem  jest pom agać b iedniejszym  członkom  i ich fa- 
miljom w ed łu g  m ożności, starać, się um ieszczać  
członków  znajdujących sio bez pracy, w ynajdując  
im  zatrudnienie i zaprow adzić pom iędzy stow a­
rzyszonym i dobra byt, m oralność i n ie sk a z i­
telność.

Juk każdy now y projekt, tak i w spom niane  
nasze T ow arzystw o napotkało na razie w ie le  n ie ­
przyjem ności, krytyk i p rzeszk ó d ; konsulat francu­
ski i w ładze tureckie źle poinform ow ali na­
si n ieprzyjaciele co do celu  Tow arzystw a i to 
było pow odem , że projektowaną poprzednio nazw ę  
tow arzystw a „Koło polskie," zm ien iliśm y na inną  
szczegółow ą, Tow. wzaj. pom ocy i dobroczynności, 
a sprawy polityki i religji w ykluczyliśm y zup ełn ie  
z porządku obrad posiedzeń T ow arzystw a.

Sp. J ó ze f Katyński połużył n iem ałe zasługi 
zarówno około założenia  naszego T ow arzystw a, jak
1 około  spraw  narodow ych —  boć dc n ich  zaliczyć  
chyba w y p a d ł teń fa ^U że co w  c* łou 3 0 -le -  
tnięj m oralnej pracy uskładał, ob rócił na zakupie­
n ie od cudzoziem ców  dom u, w którym m ieszk4  i 
um arł A di.ni M ick iew icz. W yryw ając z r ą t  cu ­
dzoziem ców  narodową, polska, pam iątkę, zapom nia­
ną przez w szystk ich , oddał n ie m ałą zasługę.

Go do dzja ła |uości naszej w roku u b ieg łym  
to nadm ienić m uszę, że T ow arzystw o Ijczjło  już  
31 stałych  członków , ob ecn ie liczb a  ta zm niejszała  
sie  do 29. Podaję icji nazw iska, m oże to kogo 
zainteresuje, może znajdują się  w- Galicji ich  kre­
w ni lub znajomi i przyjaciele . W  Stam bule m ie ­
szka 13 sta łych  członków , a to : A dam  M ich a łow ­
ski, Jan  K oinadziński, dr. Fortunat Czarkowski, 
A leksander D ew odzki, A ugust Tarnawski, W iktor 
Z abłocki, Lr. St, de R ochctin , Karol Bonkowski, 
Jó z e f  M ichałow ski. Fr. Kow alski, Fr. Radomski, 
F elik s Z abłocki i Ibrabim  A leksandrow icz N a pro- 
w iuej m ieszka 10  sta łych  członków  naszego T o­
w arzystw a: J ó te f  Rat.yii.ski urzędnik w Salom ee, 
Jzyzydor Radziw iiuiwicz inżynier w K oniach, Leop. 
K ozłowski iąż. w Sjrrjj, H0], HoIz inż. w Serw itza, 
J ó ze f uoroYTski inż. w A masy i. W in. R yży i L u­
dwik lw w alin lk i na ^Kolonji w A dam pol, Jan B a ­
ranów,.ki idź. w K astaniim ^ J ó z e f  W róblew ski 
sze f stacji kolej Że). w W arnic, Teodor Rajski W 
Ni szu. F rań. Z eiiów zink i inż, w  p R S f i ,  Teodor 
W-nikoWU-z ■ Jozef Roipei inż. \y A ngorze, Pjotr 
Kokowski riokloi- m um cypalności w  Ą n gorze, M a­
rian R adziąłk°vvsi’‘' i 11-'" w, 1 K saw ery K o­
narzew ski, ćh in irg  w Sona a (w  J en m u j„),

Co do obrotu funduszów, to w yn osił on w  do­
chodach W i i  plastrów, a w rozchodach 3 4 5 ) , )ia.  
strów  10  pen. D la .d ok ładności podaję, że piaMr 
równa sie mniej więee] J  c : *v z«fpoinogi w y­
dano w roku ub iegłym  M i piastrow. P rzy zam ­
knięciu rachunków  m ieliśm y p u -  row  w go ­
tów ce. .

Zarówno jak w roku z e sz ły m , tak 1 w  tym  
zebraliśm y się wspólnie na Wielkanoc u p. lcha-  
ło\yskiego, a narodowe obchody żałobne w rocznicę  
liow sU nia uczciliśm y zebraniem  się w koscącie . 
M arji. na które przybyło i w ielu  eu d zoz iem cov .

’ Śm ierć L angiew icza zrobjłą bolesne w rażenie 
na tutejszej garstce Polaków . Zw łoki j®g° '  
wano na cm entarzu anglikańskim  w Hajdar ła sz a ,  
Tak się nazyw a rozleg ła  rów nina na brzegu azja­
ty c k im , tu i obok słyn n ego  cm entarza tureckiego  
w Skutari. R ów nina ta je s t  pam iętna b itw ą , w  
której K onstanty W ielki p ob ił w roku 324  
L icin iusza i w ziął go do n iew oli. R ów nina ta była  
punktem  zbornym , ilekroć Turcy gotow ali się  do 
jtjfjsj w ypraw y w  głąb A zji, i po dziś dzień  służy

jeszcze  do ćw iczeń  w ojskow ych tureckich . N ad  
m orzom  znajduje się ogrom ny szpital w ojskow y, a 
opodal cm entarz anglikański, gd zie  chow ano A n ­
glików , p o leg ły ch  w  w ojnie krym skiej. Cmentarz 
ten zdobi piękny granitow y obelisk . Francuzi i 
W ło s i , którzy polegli podczas wojny krym skiej, 
pochow ani są na cmentarzu znajdującym  się na 
P erze, ua europejskiej stronie. Tu są dwa olbrzy­
m ie  m arm urowe p o m n i! . jeden  francuski, drugi 
w łosk i, a nadto ogrom na kolum na, na której w y­
żłob ione są im iona i n a z w i j  47  lekarzy francu­
sk ich , którzy w  czasie wojny padli ofiarą sw ego  
zawodu

N a tym  sam ym  cm entarzu, na którym  p och o­
w ano teraz L angiew icza, spoczyw a także zm arły  
tu przed dw om a laty M ichał Gtokłosiński, rodem  
z G alicji, uczeń rzeszow skiego gim nazjum , który  
przez d łu g ie  lata b y ł tłum aczem  poselstw a a n g ie l­
sk iego.

Rozwiązanie kwostji polskiej przez 
„Wileński Wiestnik ”

W ileński W iestnik  w  następujący sposób  
kończy rzecz sw oją o „kw estji spornej."

„Piotr I. karcąc bunt strzelców , Katarzyna  
II tłum iąc puhaezew szezyzne, to cyw ilizow ana  
E u rop a: —  P rusy gospodarką poznańską, A ustrja sto­
sunkam i bałk.uiskiem i A n g lja  irlandzkiem i, św iad ­
czą, w brew  zdaniu A ksakowa, w ym ow nie, że na­
cisk w yw ierany ze strony r«ądów n ie  je s t  w cale  
przekroczeniem  granic w ładzy i obow iązków  pań­
stw ow ych . P aństw o ma tylko obow iązek unikać  
środków  zbytecznych  i n iepotrzebnych w tych  
celach .

„Zresztą —  dodaje W iestnik —  nie polecam y  
Rosji, aby naśladow ała Europę w wyborze środ­
ków, Rosja m oże cel odnośny osiągną m ną drogą, 
tą, na którą Rząd w stąp ił już dawno w kw estji 
polskiej i tem i środkam i, jakie w zględem  P olaków  
oddaw na praktykuje. Aksakow twierdzi, że Rząd  
nie ma prawa wprowadzać języka do nabożeństw a. 
A le  zapytam y co to je s t  nabożeństw o, czy to jest  
sprawa prywatna, czy p u b liczna?  B ezw ątpienia pu­
bliczna Otóż Rząd już dawno zabronił tego w  
ogóle  w m iejscach  publiczny c l i ; jakże tolerow ać  
go w m iejscu  tak publicznem , jak kośció ł ? A lbo  
w ięc dozw olić używ ać języka polskiego w szęd zie , 
albo w zbronić go w kośe.ele.

„A ssakow  sądzi, jż państw o przekroczyłoby  
granicę w ład zy  regulując nanozeństw o i narzucając 
mu język , ale czy tu je s t  coś podobnego do re­
gulow ania nabożeństw a? S łużba boża zostaje, tą 
sam ą, jaką była, tylko język, zew nętrzna fon na  
w yrażenia m yśli zostaje określona, a Rząd tna do 
tego prawo, rów nie słu szn e jak np. używ anie j ę ­
zyka rosyjskiego w e w szystk ich  korespondencjach  
1 m iejscach  publicznych. Jeżeli Rząd uznaje, że 
ma prawo, kładąc tam ę proDugandzie, dotykać tre­
ści i ustanawiać ceuzurę kazań, to d laczegóż nie  
m iałb y  prawa dotknąć fonn y w yrażenia m yśli, albo 
języ k a ?  Jeżeli Rząd m iał prawo polecić  konsy- 
storzoin dyecezjaluym , aby prow adziły korespon­
dencję w języku  rosyjskim , jeżeli m iał prawo w y­
m agać, aby w ykład religji w szkołach  odbyw ał się  
w jez jk u  rosyjskim , to czyż nie log iczn ie  je s t  w y­
m agać tego języka i w kościele, czyż należy uw a­
żać za m ieszan ie się  w sprawy relig ji zalecanie  
języka rosyjskiego w dodalkow em  nabożeństw ie ? 
P rzypuśćm y nadto, iż Rząd nie ina prawa narzu­
cać język a w liturgji, że nie pow in ien  używ ać  
przym usu, to jeszcze  i tak, przestrzegając surowo  
m ufalnośei Rządu, n iew olno rozgrzeszać poddanych  
z innego rodzaju nienioraluości. J eże li Rząd ma  
prawo ch oćb y tylko „życzyć1* sob ie  złączen ia  p ań­
stw a jednością  języka, to gw a łt n ie puwinmn b y ć  
orężem  w czy ichkolw iek  innych rękach

„Jest bow iem  g w a łt dwojak:: fizyczny i m o­
ralny, krańcem p ierw szego  jest. zabójstw o, d ru g ie­
go  sam obójstw o ; tylko m oralny g w a łt m oże sk ło ­
nić człow ieka do tego, aby ułożył stos, rozniecił 
zarzew ie i rzucił s ię  w  płom ień . Prawo kar­
ne karci zarówno przem oc fizyczną jak moralną. 
G dyby księża na żądanie Rządu wprow. dzeuia ję ­
zyka do nabożeństwa byli rzekli z am bon: Rząd  
życzy sob ie  od was tej zm iany, w ięc  m ódlcie się  
w języku  w am  zrozum iałym , tylko m ódnjie się  
szczerze i g o r liw ie " —  byłoby w szystko w  porząd­
ku: ale gdy ksiądz odebraw szy to polecen ie  Rządu  
w chodzi na am bonę podczas uabożeustw a, tam z 
eałem i uroczystościam i „anathom yl pali w  obec  
ludu m odlitew nik  rosyjski, m ó w ią c : „N ieebaj zgo- 
reje w  ogniu p iek ielnym  dusza każdego, kto m o­
dlić się będzie ua tej książce, jako gore ta książka  
teraz przed wami" —  to czyż takiego gw ałtu  nie 
godzi się odeprzeć g w a łtem ?  N ic  wzbrania, .języka 
dogipat, n ie ma odn ośn ych  zakazów papieży, je s t  
tylko propaganda polskości i w  jej to im ię w yw ie­
rają taką straszną przem oc m oralną na paratjan. 
Jeżeli jeszcze  w zględ em  takich ludzi nie godzi się  
użyć. środków  przym us tw ych, 110, to już chyba na­
leży przyjąć teorję, że u iegodzi się opierać złem u  
w całej jego  rozciąg,łośei.

„P rzeciw nicy katolicyzm u rosyjskiego, pow ołu­
ją  się 111 n iezm ierne trudności, jakie napotkać m u­
si tłum aczenie języka wy karm ionego i urobionego  
w ciągu w ieków , gd zie  każdy wyraz uważany jest  
jako św ięty , na język  obcy, nicposiadający term i- 
nologji odpow iedniej, n iezdolny od zw iercied lić  m y­
śli zawartej w  m odlitw ie. Czterej członkow ie ko­
m isji m niem ają, iż praca ta przeciągnęłaby się  
z jaa ie  sto lat, że należałoby w ezw ać do niej bo- 
(,aJ uje w szystk ie A itadeinje archeologiczne, wsoho- 
dnio-językow e i filologiczne."

WUeńshi W iestnik  tej trudności n ie w idzi, 
Utrzymując, że w ystarczy tu popyt, a zpa.ioą się  
natychm iast ludzie z podażą, l przełożą na język  
rosyjski m odlitew nik i polskie. „ W praktyce dosyć  
będzie tylko w zbronić używ ania języka polsk iego  
tam, gdzie 011 n ie je s t  język iem  dom ow ym  m ie­
szkańców ; m ożna dopuścić język  litew sk i, co do 
języka b iałoruskiego atoli, zastąpić go bezw arunko­
wo język iem  rosyjskim ."

Co się tyczy w yzucia księży z cech  p olskości, 
Jt ilrń ik i Wiestnik podaje ku tem u dwa sposoby, 
w ych ow anie księży i w ytw orzen ie położenia, które- 
by utw orzyło z księży organa w ładzy  państw ow ej, 
zam iast ajentów  Kurji rzym skiej. „A le trzeba się  
do tego zabrać en erg iczn ie , r o z w i ą z a n i e  b o ­
w i e m  k w e s t j i  j ę z y k a  w k o ś c i e l e  j e s t  
r o z w i ą z a n i e m  k w e s t j i  p o l s k i e j  n a  Z a ­
c h o d z i e ,  raz postaw iony zam iar należy prze­
prow adzić z ca łą  n ieub łagan ą konsekw encją, za­
czynać od W schodu, od w iosek  raczej niż m iast. 
N ie  podlega w ątp liw ości, że surow e i konsekw en ­
tne przeprow adzenie tego zamiaru doprow adziłoby  
tło c e lu : przyłączenie bezpow rotnie kraju zach o­
dniego do Rosji i w yb iłob y  z g ło w y  utopistów  
w szelk ie m rzonki o przyw róceniu P olsk i sam od zie l­
nej w  gran icach  h is to r y c z n y c h !!!“

Przegląd handlowy-
Lwów 22 . maja.

(O ). Stan pow ietrza c iąg le  pom yśln y  dla, za­
siew ów , które pod w p ływ em  c iep ła  i obfitych  opa­
dów atm osferycznych  przyspieszają w egetację, 
w strzym aną opóźnieniem  w iosny. N a targi zbożow e  
nie w yw iera ł jednak pom yślny stan zasiew ów  w p ły ­
w u deprym ującego gdyż inne czynniki podtrzy­
mują sta łe  a naw et zry zk o w e  usposobienie targów  
zagranicznych. Zapasy am erykańskie kontrolowane  
(r is ib le  suppty) w yn osiły  na początku b ieżącego  
m iesiąca 4 7 ,0 0 0 .0 0 0  buszli p szen icy  i pod w p ły ­
w em  konsum eji ludności am erykańskiej, tudzież z 
powodu c ią g łeg o  i znacznego eksportu zboża i 
m ąki do zachodniej Europy, zm niejszają się  stale  
w  stosunku znacznie przyspieszonym . A ustralskiej 
i indyjskiej pszen icy  ze żniw a tegoroczn ego  m ało  
dotąd pojaw iło się na targach ; rosyjski eksport 
słab y  i g łów n ie  do W łoch , Szw ajcarji i M arsylji 
skierow any z portów Czarnego M orza; z Polski i 
Litw y zaś, o ile  to stosunek cen  targów  dozwala, 
służy za podstaw y spekulacji pruskiej. A nglja  i 
Francja nabyw a im portow ane zboże po cenach  
zw yżkow ych, gdyż podaż w ew nętrzna tych  państw  
je s t  na targach prow incjonalnych nieznaczną. P ro­
jek t a raczej zam iar podw yższenia ponow nego cła  
ochronnego od zboża i mąki w N iem czech  ożyw ił 
znacznie spekulację targu berlińskiego i b y łb y  już  
znaczną w yw oła ł zw yżkę, gd yb y spekulacja co do 
term inu w prow adzenia w w ykonanie zam ierzonego  
podw yższenia m iała  pew niejsze i uzasadnione w ia­
dom ości. G ay praw ie w szystk ie państw a w Europie, 
im portujące zboża, podw yższają c ła ; gd y  przyteiu  
m łynarstw o am erykańskie poczęło na w ielką skalę 
w yw ozić mąkę na targi francuskie i angielsk ie, 
pow iększą się  w  przyszłym  sezonie trudności na­
szego handlu zbożow ego i tak już znaczn ie utru­
dnionego konkurencją W ęg ier  i c iąg łą  w ibracją  
kursu w aluty, która zm ien nością  ustaw iczną sto­
sunku sw ego  do waluty złotej czyni spekulację 
term inow ą z targam i zagraniczneini hazardowną.

Eksportowi naszem u pozostał tylko kierunek  
do C zech i M orawji —  w skutek czego  targ w 
Pradze i stan popytu w krajach korony czesk iej 
nadaje naszym  targom  cech ę  —  jes teśm y  zaw i­
słym i praw ie zupełn ie od targów  czesk ich , na k tó­
rych zboze i m ąka z \YTęg ier  tein skuteczniej z 
handlem  naszym  konkurują, że Rząd w ęgiersk i 
konkurencję tę z ca łą  usilnością popiera.

W  u b ieg łym  tygodniu m au ifestow ała  się  za­
w isło ść  nasza od ta,-g ów  czesk ich  dosyć jaskrawo  
—w szędzie  bow iem  z»granicą, a w naszej iuo- 
narchji, również w  P eszc ie  i W iedn iu  domin&fe *“ 
tendencja sta ła  i zw y iaow a , u nas zaś u si 
nie było słabsze i ceny za p s z e n i c ę  ofiarowS' 
i p łacono n iższe, bo targ w Pradze notow ał 
i będąc chw ilow o zaspokojonym , n ie  m ia ł ożyw ie­
nia. Z tego  to powodu n ie liczn e tylko zawarto  
transakcje, gdyż kupow ały tylko m łyny nasze, a 
zleeeuir. c z e s s ie  op iew ały  na cen ę  niższą.

R ów nież o słab ła  tendencja  co do ż y t  a, choć  
żyto w  P eszc ie  i w  W iedniu , jak i na targach w 
N iem czech  i w e F rancji je s t  dosyć poszukiwane.

T ylko za j ę c z m i e n i e m  gorzelnianym  je s t  
jeszcze  słab y  i n ieznaczny p o p y t; brow arnego nie 
ma, obroczuy zaś w ob ec obfitości i eon ow sa u 
nas nie m oże m ieć  popytu.

O w i e s  w  B erlin ie  i na in n ych  targach n ie ­
m ieck ich  m iał popyt w usposobieniu  dość sta łem —  
na g łów n ych  targach A u stro -W ęg ier  ożyw ienia me 
ina, eksport do Szw ajcarii je s t  nieznacznym  :- ceny  
ua tych  targach n ie doznały wprawdzie zniżki, bo 
podaż trzym a s ię  w rezerw*e, ale wierni hand lo­
w ego  zn aczn iejszego nie ina. U nas, jak i w u b ie ­
g ły c h  tygodniach  kupują tylko w m iarę popytu  
konsum eji krajowej,

N i*kio ceny g r o c h u  i k a r t o f l i  ograni- 
ozają odbyt inąki, b o b i k  i w y k a  w  braku ek s­
portu są zaniedbane. O stanie r z e p a k  o w y  c h 
zasiew ów  nie inam y w iarygodnych  w iadom ości. 
W handlu olejem  rzepakow ym  ożyw ien ia  nie ma.

K o n i c z y n ę  c z e r w o n a  kupują na siew , 
mało na spekulację.

O c h m i e l u  donoszą z niektórych okolic, że  
poczyna sie pevvua reakcja w  tym kierunku, ażeby  
zan iechać i śc ie śn ia ć  produkcję lich ych  gatunków , 
w skutek czego  podobnoś ch m ielarn ie  liche po­
częto obracać na inn e roln icze produkcje. B yłoby  
to rzeczą bardzo pożądauą, g d yoy  reakcja lakr 
stała się w ięcej pow szechną.

KRONIKA.
K alent 3 f f  Poniedziałek (33  ) :  Dezyderjusza B. 

—  łtudziw oj* Wschód słońca o godz. 4. min. 19, 
zachód o godz. 7 . min. 3Ł.

Nowomian many nadzwyczajny profesor pra­
wa polskiego na tutejszym Uniwersytecie, dr. Oswald 
Balzer, jakkolwiek liczy niespełna iat 30 , dał się jnż 
poznać w świeeie naukowym jako wielce rokująca siła. 
Nauki wyższe pobierał on na lwowskim Uniwersyte­
cie, ; Jęrunek w praoąah i giuatowaość studjów za­

wdzięcza przedewszystkiem prof. drowi Liskiemu. 
przez dłuższy czas jako stypendysta robił studja 
w bibljotekach w Wiedniu, Berlinie i Lipsku, a od 
roku 1882 do obecnej chwili og łesił 8 osobnych 
prac drukiem. P ierw seą była odbitka z Przewodniku 
nauk. i literac. pt. „Kancelarje i akta grodzkie 
w  wieku X Y IIL '\ drugą „O prawnej i bezprawuęj 
ucieczce zbrodniarzów w edług statutów Kazimierza W.", 
drukowana w sprawozdaniu wydziału List. filoz. krak. 
Akademji Umiejętności. Dalsze jego prace są : „Henrici 
Sbigaei de G on  Traciatus contra Ornciferos, ragni 
Poloniae invasores“, „Oratio contra Cruciferos, Tho- 
runii coram arbitris a. d. 14 6 4  habita", ..Początek 
sądów kapturowych", „Rachunki domowe Zygmunta 
Aug. z r. 1 5 4 9 “, „O obecnym stanie nauki prywat, 
prawa polskiego i jej potrzebach" i wreszcie „Geneza 
Trybunału koronnego". Ostatnia ta praca, studjum 
z dziejów sądownictwa polskiego XVI. wieku przy­
sporzyła drowi Balzerowi największego rozgłosu.

Minister mianując dra Balzera nadzwyczajnym  
profesorem prawa polskiego, wyznaczył jako płacę, 
przywiązaną go tej katedry, 1500  zł

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w  Kossowie, z grupy gmiu miejskich, 
rozpisany został nr dzień 14. czerwca bieżącego 
roku.

Utoniecie, w Jezioruem, w powiecie niskim, 
utonęło w potoku wiejskim, przez nieostrożność 2 1/* 
roku życia liczące dziecko gospodarza Walentego Ja ­
błońskiego.

Skazane książki. W  Toruniu w  terminach od­
bytych w przeszły piątek i sobotę, sLazano następu­
jące taiążki na wycofanie z bibliotek ludowych na 
Prusy Zachodnie i Wschodnie, W . Ks. Poznańskie, 
Szląsk i Pom eranją: 1 . „Polskie czasy, błogie czasy .”
2. „Szczęście w  Ameryce", powieść dla wybierających 
się do Ameryki Fr. X. T. Dzieło polecone przez To­
warzystwo Czytelni ludowych. Poznań 1882 . 3 . „P i­
śmiennictwo polskie w  życiorysach naszych znakomitych 
pisarzy" z dodatkiem wiadomości o celniejszych sztuk­
mistrzach polskich dla ludu polskiego i młodzieży, 
ułożył i obrazkami opatrzył .Józef Chociszewski. P o ­
znań 1882 . 4. „Z Kujawskiej ziemi." Powieść
osnuta na tle historycznem przez Chwalibora. Poznań 
1882 5. „Upominek dla młodzi polskiej." Na pa­
miątkę trzechsetnęj rocznicy Unji Lubelskiej. Napisał 
W. Bełza. Kraków 1869 . 6 . „Dzieje narodu polskie­
go , d'a młodzieży skreślił i najwaiuiejszemi wiado­
mościami z piśmiennictwa polskiego i jeografji za­
opatrzył Józef Chociszewski. Wydanie czwarte ozdo­
bione licznemi obrazkami. Poznań 1878 . Ronjmk 1869.
7. „Raetozki", powieść dla włościan p o lsk iej^
Fr. X. T. Wydanie drugie. Poznań 1882 . Wydanie 
1874 . 8 . „Nowe powiastki historyczne" dla m/odzie- 
ży i ludu naszego. N apisał .Józef Grajuert. Ksią­
żeczka druga. W arszawa 1883.

Obrońca zapozwanego Towarzystwa Czytelni ludo­
wych w Poznaniu, aawokat Hulewicz, wywodził, że 
w tych książeczkach nic nie ma karygodnego. Po 
długiej naradzie Sąd karny zawyrokował, że w szyst­
kie te książeczki są treści karygodnej i z tej to przy­
czyny skazał je na wycofanie z obiegu pomiędzy czy­
telnikami, resp. na zniszczenie.

Fantazje rosyjskie. Mosk. WeilomosS, Kot­
kowa, chcące —  jak wiadomo —  uchodzić z i  pismo 
nader poważne, zawierają w korespondenci z Berlina 
następującą opow ieść: „Pogotowie wszystkich s i ł  wo­
jennych w Niemczech urosło do takiego stopnia, który 
musiałby wydawać się niemal bajecznym, gdyby nie 
był zarazem wielce groźnym. Oto nie mniej nie w ię­
cej, jak postanowiono tu obecnie wcielić w szeregi 
obrońców ojczyzny rozmaite stworzenia czworonożne i 
skrzydlate. Nad Renem wychowują j a s t r z ę b i e  i 
k r o g ń l c e , które mają polować ua fraucuskie go łę­
bie pocztomsiiV Pouieważ we Fraucji w ładze wojskowe 

5%3 /iele wagi do tej poczty napowietrznej, 
więc 'NiSlliey dumni są dziś ze swojego wynalazku, 
mogącego płatać figle sąsiadowi podczas wojny. Atoli 
przekonano się również o pożyteczuośoi p s o w dla 
służby polowej i oto w kilku miejscowościach tresują 
już te btworzenia umyślni instruktorowie do służJiy 
patrolowej, szpiegowskiej itp. Podobno zaprowadzoną 
będzie nawet konskrypoja i pooór psów, a potem psie... 
rewje. Oczywiści" przyjdzie kiedyś także i do psiej 
mobilizacji, a następnie będziemy mieli zapowne psy 
w rezerwie, psy w landwerze, w  uniformowych obro­
żach i być może z orderami na łańcuszkach. Nowe 
horyzonty otwierają się tedy dla niemieckiej cyw i­
lizacji".

Koncert na parostatku. Korespondent nowojor­
ski Weser Ztg. opowiada, że gdy temi czasy Adehna 
Patti odpłynąć m iała do Europy, wielbiciele jej śpie­
w u, dowiedziawszy się, ua którym statku słynna diwa 
podróż odbędzie, zakupili w szystkie miejsca, a za ka­
biny, przytykające do saloniku artystki, płacono w 
tróinajób, Ży wią bowiem nadzieję, że PatLi przez drogę 
śpiewać będzie codzień, przynajinuiej gamy i solfe- 
dżja. Owoż, usłyszaw szy o tem. m iała śpiewaczka, 
której ten zapał jankiesów pochlebił niezmiernie, przy­
rzec, że nietylko wykonywać będzie przez cały ezas 
podróży ćwiczenia wokalne, lecz uraczy słuchaczów  
także pieśniami i wyjątkami z oper —  nadto zaś tuż 
przed przybiciem okrętu do brzegów europejskich, u- 
rządzi koncert na dochód załogi okrętowej. Ne n<>n e. 
vero , r, ben trovato.

Przezorny konkurent. Szkoła pływania p. Du­
mom w Paryżu jest uprzywilejowaną uczelnią panien, 
należących do miejscowej arystokracji. Na początku 
bieżącego sezonu p. Dumont ..aangażował nowego na­
uczyciela, który pod nazwiskiem Pietra VaIois został 
mu z wielu stron polecony. Nowy nauczyciel nieba­
wem stał się ulubieńcem wszystnich uczeunic. lecz 
pewnego razu podczas lekcji spadła mu bujna blond 
broda do wody. „To baroj Gustaw L eclerc' —  roz­
legło się przeraźliwe wołanie kilkunastu kobiet —  to 
uiegodziwość!... Aresztować g o ! . . .“ Baron w istocie 
zawezwany został przed kratoi sądowe, gdzie z zu­
pełną swobodą oświadczył, iż, namawiany gwałtem  do 
ożenienia się z pewną pięituą blondynką, przyjął miej­
sce w pływ alni, ażeby się przekonać, czy wdzięki 
jego przyszłej żony są prawdziwe. Sąd skazał barona 
na dwa tygodnie aresztu, a Lecierc, w ysłuchaw szy  
wyroku, rzekł „Mniejsza o to, warto przesiedzieć dwa 
tygodnie, skoro się przekonałem, iż ta, z którą chciano  
Bufie ożenić, jest chuda jak szkielet i malowana l"
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Zuana śpiewaczka panna 
rarła związek małżeń-

;i Karola Ludwika
marszałka ap. Zybli- 

Lwowa do Krakowa

Wiadomości OSODisto Namiestnik Z a l e s k i  
w yjechał wczoraj wieczór do Krakowa. Ks. biskup 
P  e ł  e s z rozpoczął wczoraj w iz] taeję dekanatu zale- 
szczyekiego. —  Gtan zdiowia dra B i l l r o t h a ;  o któ­
rego śmierci biuro wiedeńskiego szpitala pow. depesze 
rozesłało, nie budzi wielkiej nadziei.

nenrologja Joanna z U fnfarskiel T c h ó r z n i -  
c k a zmarła w Krakowie; zw łoki pochowane zostaną 
we Lwowie.— JanN ep . C h m i e l e i s s i ,  b. oficer wojsk 
polskieh, zm arł w W arszawie. —  W  Paryżu zmarła  
Matylda z Rozenów G o d e b s k a ,  żona znanego rzo- 
źbiarza.

Z życia towarzyskiego 
Bianka Dieudonne (DonadioY 
ski z p. Józefem Frappolir 

Jeneraina Dyrekcja 
zezwoliła z powodu pogrzeb, 
kiewicza na wolny przejazd z . 
napowrót całej kapeli Harm „nji, składającej się z 25  
członków, która tv tym pogrzebie czynny udział 
weźmie.

Aranżerowie festynów i wycieczek nie cieszą 
się w tym roku względami niebios. Zamiast upragnio­
nych promieni słonecznych, m ieliśm y wczoraj przej­
mujący chłód i co kilka g o d z iu  obfity deszcz, to ie i  
zapowiedziane festyny i zabawy ogrodowe znowu nie 
przyszły do skutku.

Usiłuwane samobójstwo na cmentarzu popeł­
n ił wczoraj B ronisław  W ., 20-letni syn  jednego z 
majętniejszych lwowskich mąjstrów szewskich. Na 
szczęścia, strzał, wymieizony w  pierś, chybił, a kula 
przeszyła tylko ubranie. W ., przesłuchany następnie 
w policji, zeznał, i e  przyczyną zamierzonego samo­
bójstwa były niesnaski domowe i powtórne małżeń­
stwo jego. ojca. Z myślą odebrania sobie życia nosił 
się od dawna, Lie miał jednak pieniędzy na kupienie 
pistoletu ; aż wczoraj, przyprowadzony do rozpaczy, 
sprzedał zarzutkę, kupił krucicę i pojechał ua cmen­
tarz. W . odniósł lekkie poparzenie w rękę, gdyż pi­
stolet b y ł za silnie nabity.

Omal, że nió zbrodnia. Do restauracji W alen­
tego Rosoiskiego przy ul. Żółkiewskie.] 1. 7 1 , przy­
szedł wczoraj o godzinie 1 . w  południe czeladnik 
stolarski, Edmund Czaslawski i zażądał wódki. Re­
staurator widząc, że nowo przybyły gość znajduje 
się już w stanie nietrzeźwym, odm ówił żądaniu Cza- 
slawskiego, który oburzywszy się, lokal opuścił. N ie­
bawem jednak zjaw ił się Czaslawski ponownie, wszczął 
z restauratorem Rosolskim kłótnię, a wydobywszy 
ukryty w  la=ce sztylet, usiłow ał nim przebić Roaol- 
skiego. Ten jednak widząc grożące niebezpieczeństwo, 
zdołał uciec, a wezwana straż bezpieczeństwa, areszto 
wala Czaslawekiego i po spisanin protokołu w po­
licji, odstawiła go do aresztu.

Zabójstwo na ulicy. Dziś, o godzinie 2 . w  
nocy, 3 czeladnicy kowalscy, Ignacy Dorożyński, 
Franciszek Milecki i Stanisław  Mazurkiewicz, powra­
cając ul. Gródecką do domu, spostrzegli koło domu 
1. 93, siedzącą na ziemi, jak im wydawało się, parę 
kochanków. Chcąc się przekonać, co ich spowodowało 
do grnebania pod kamienicą i to na ulicy, w ysłali 
Dorożyńskiego, a ten rozpoczął z Adonisem rozmowę. 
N ie długo to jednak trwało, gdyż zagadnięty kocha­
nek nagie w ym ierzył Doroźyńskiemu 2 potężne po­
liczki i wepchnął mu w  brzuch nóż w ten sposob, 
że Drożyński padł bez przytomności na ziemię, a na­
pastnik wraz z kobietą natychmiast się ulotnił.

Zawiadomiony o wypadku rewizor policyjny, Teich- 
mann w yśledził w  Krótkim czasie, że ową parą ko­
chanków był Albert Murdza, robotnik kolejowy, i 
Franciszka M acielińska, których oczywiście natych­
miast aresztowano. W edług orzeczenia lekarza kolejo­
wego p. Gąsiorowskiego, Drożyński, liczący lat 20 , 
rodem z Pilzna, czeladnik kowalski, jest śmiertelnie 
ranny i nie ma nadziei utrzymania go przy życiu.

Murdza nic pi zyznaje się do popełnienia tego 
czynu, natomiast towarzysze Drożyńskiego potwier­
dzają jodnozgodnie tożsamość osoby zbrodniarza.

Kłopot Z libei ją kołkową. Tem i aniami um ieści­
liśm y artykulik o panu X., który po odejściu ze służby  
małego lokaja, posła ł pozostałą po nim liberję do biu­
ra wywiadowczego celem wyszukania odpowiedniego 
następcy pud warunkiem jednak, że ten także będzie odpo­
wiedni do Jiberji, pozostałej po pierwszym służącym. 
Owoż p \  prosi nas o doniesienie, że biuro w yw ia­
dowcze wywiązało się znakomicie ze swojego trudnego 
zadania, gdyż liberja leży na dobranym do niej lokaju 
lepiej, aniżeli na poprzedniku, dla którego umyślnie
b y ła  z ro b io n a .

Ów poprzedni znowu lokaj pana X. zg łosił się 
u nas onogdaj z prośbą o zanotowanie, że go nikt 
nic namawiał do odejścia od p. X. —  ale, że podo­
bały mu się guziki u nowego służbodawcy. Gdy bo­
wiem u poprzedniego były tylko srebrne —  u nowe­
go są złocone i... z herbem, a i liberja jest porzą­
dniejsza, bo teraźniejszy jego służbodawea jest.., kra 
wecem.

Włamanie się do sklepu jubilera. Do sklepu 
złotnika Naftalegn Miera (Rynek 1. 17 ) w łam ał sie 
wczorajszej nocy niewyśledzony dotąd złodziej, który 
—  o ile na razie można było skonstatować —  zabrał 
50 łańcuszków srebrnych, 20  par kolczyków i kilka 
garnitnrów guzików i spinek do koszul. Skradzione 
rzeczy przedstawiają łączną wartość około 400  z ł /  
W ysłany na miejsce kradzieży komisarz policji pan 
Schechtel skonstatował, że złodziej dostał się do skle­
pu, wybiwszy w przyległym  murze kominowym otwór 
niewielkich rozmiarów.

Z powodu, ze przed trzema laty do tego samego 
sklepu usiłowali włamać się złoczyńcy również przez 
komin, w łaściciel kazał otwór w murze, prowadzący 
do komina, zaopatrzyć kratą żelazną; nie na wiele to 
jednak —  jak fakt przekonuje —  zdało się, gdyż zło­
dziej obecnie w ybił dziurę poniżej owego otworu, opa­
trzonego kratą. N ie ulega wątpliwości, że sprawca 
kradzieży w lazł do komina przez dach, drzwiczki bo­
wiem żelazne, prowadzące do komina, a znajdujące 
się tuż obok klatki schodowej, b y ły  zamknięte na 
francuską kłódkę, od której klucz Adler m iał przy 
sobie, a kłódka została nienaruszoną. Zbadano nadto, 
że kradzież tę m ógł popełnić tylko jakiś kominiarz z 
zawodu, a że komin jes t tylko 18-calowy, m usiał to 
być jakiś  wcaleiszczupłycli rozmiarów złoczyńca, gdyż 
rosły mężczyzna n ie '  byłby m ógł zgiąć się tam w ten 
sposój, aby w murze wybić dziurę.

Zniknięcie i9-letniej dziewczyny. Teofila N a­
wrocka, licząca lat 19.. wydaliła  siv z domu w so­
botę rano. i dotychczas nie powróciła. Mieszkała ona 
przy matce, Wilhelminie Kawrockioj (ul. Cmentarna 
i. l . j .  Wszelkie poszukiwania dotychczasowe są bez 
s k u t k u : zachodzi obawa, że młodą dziewczynę w y­
wieźli ze Lwowa ajenci. Teolila, uciekając z domu, 
zabra ła  wszystkie swoje rzeczy

Skradziono wczoraj panu E. Spożarskiemu z 
mieszkania Podwale 1. 9 złoty zegarek z fabryki Pat- 
teka w Genewie, podwójnie kryty, ozdobiony z jednej 
strony popiersiem Kościuszki, a z drugiej widokiem po­
mnika.

(m) Walne zgromadzenie Towarz. myśliwsk.
-m, św . Huberta, odbyło się wczoraj o godzinie 3. 
popołudniu w sali Towarzystwa muzycznego. Obecnych 
było 69 członków. Przewodniczył p. W ładysław  Bo- 
rzysławski, protokołowLł p. Leon Dziubiński. Obrót 
kasowy przedstawia w dochodach 1526  złr., w  w y­
datkach 1523  złr. 1  cnt. Sprawozdanie z czynności 
zarządu towarzystwa po ożywionej dyskusji przyjęto 
do wiadomości, i udzielono wydziałowi absolutozjum. 
Sprawozdanie to zostało wydrukowane w Łowcu.

Prezesem wybrany został p. Bronisław  Komo­
rowski, wiceprezesem Fortunat Stroński, sekretarzem  
Mikołaj Jarosiewicz, skarbnikiem Alfred D zikow sk i; 
do komisji zaś rewizyjnej: Bielański, Koszyński i
Thilsch. Poezem wybrano jeszcze rewirowych.

150 sztuk monet srebrnych z czasów rzymskich, 
z których każda jest odmienna, w yorał rolnik w  
Przedmieściu opodal Sędziszowa.

Przyjaciela Z nad Sprei. Magistrat łnnowrocła- 
wia zakazał utrzymywać w tamtejszym zakładzie ką­
pielowym wszelkie pisma polskie.

Repertoar*. D ziś „Marnotrawca'* (benefis A le­
ksandra Pod w yszyńskiego). Jutro „Dzwony z Corne- 
v ille“ . Środa „Nowa Francillon“, „Nr. 36  i 3 7 “, 
„Zrzędność i przekora“.

P rz eg lą d  polityczny.
* Diło  donosi, że m  K ossów  i okolica tudzież  

d w ie w sie  pow iatu żydaczow skiego w n iosły  za po­
średnictw em  posła K ow alskiego p etycję  do Raciy 
państw a w  spraw ie gim nazjum  ruskiego w  P rze ­
m yślu  i seininarjów  nauczycielsk ich .

* P rzed łożony onegdaj ze strony Rządu Izb ie  
deputow anych  prelim inarz funduszu m eljoracyjnego  
zaw iera na rzecz G alicji najpierw  1 8 .2 3 5  zł. jako  
trzecią  ratę. ty tu łem  przyczynienia  s ię  P aństw a na 
pokrycie kosztów  uregulow ania rzeki N ow y  Broń, 
wraz z w pfyw ająeem i do n iego p o to k a m i; dalej 
5 2 .8 2 8  zł. jako druga rata na osuszen ie b agien  
rudnińskich , uregu low aniem  rzeki łj ę g , potoków  
K isie lin a  i Stary B reń, oraz rzek W isłok u  i G ni- 
łe j  L ip y ; w reszcie  1 3 .2 7 5  zł. jako pierw sza rata 
na uregulow anie rzeki T rześniów ki, a zatem  ra­
zem  8 4 .1 3 8  zł. n iezw rotnych  zapom óg z ogólnej 
sum y 5 5 9 .5 6 7  z ł. ,  przeznaczonej na pow yższe ure­
gulow ania.

* G iow n in i został m ianow any drugim  sek re­
tarzem  w iedeńskiej nuncjatury.

* W edług; don iesien ia  Journal des Dcbafs Saa- 
dulah-pasza zakom unikow ał P orcie, że Rząd austro- 
u ęg ier sk i zam ierza na zasadzie (raktatu b erliń sk ie­
go okupow ać w ojskiem  M itrowieę. i w zn ieść tam że 
w arownio, ,Sułtan  nakazał koncentrację wojsk pod  
M iirow ih i i zdecydow anym  je s t na rych łe  zakoń­
czen ie spraw y bułgarskiej, byle m ieć w olną rękę 
w tej spraw ie. Journal cles D eląts  podaje pow yż­
szą w iadom ość z pew ną rezerwą.

* W icekról Iudyj donosi do Londynu, że po­
s ła ł em irow i A fganistanu  kilku oficerów  sztabo­

w ych  na jeg o  żądanie, obaw ia s ię  jednak , że ka­
tastrofa jest n ieunikn ioną. W  T eh eran ie uważają  
już za rzecz pawną, że E ju b -ch an  zostan ie em irem  
proklam ow any.

* W  Izb ie  lordow  ośw iad czy ł lord Salisbury, 
że pogłosk i o zer waniu rokow ań co do gran icy  
aigańslnej, tudzież o od w ołan iu  kom isji angielsk iej  
żadnej n ie  mają podstaw y.

* Sekretarjat w atykański u czy n ił w  B erlinie  
poufne p rzed staw ien ie  w  tej m ierze, że rozleg ła  
agitacja  z N iem iec  prow adzi w e W ło szech  propa­
gan d ę protestantyzm u i rozporządza znacznem i, 
sk ładk ow em i funduszam i.

* Z Bukaresztu donoszą: W  k o łach  tutejszych  
dow iedziano się z żyw em  zadow oleniem , iż do­
tych czasow y p ose ł rosyjski Chitrowo nie pow róci 
ju ż  do Bukaresztu.

* W edług w iadom ości otrzym anej przez Na- 
tionaistg. z Petersburga, zdaw ał K aulbars carowi 
spraw ę z pobytu sw ego w  B erlin ie , a m ianow icie  
z rozm ow y z B ism arkiem . P o audjencji u cara 
m iał Kaulbars wyrazić przekonanie, że sprawa b u ł­
garska^ zostan ie^ rozw iązan ^ p ok ^ ow o._______________

Telegramy własne „Uzien. Polskiego ”
Kraków 23. maja. Od wczoraj południa  panu­

je  pogoda. Zjazd bardzo liczny , w szystk im i pocią­
gam i przybyw ają coraz nowi d elegaci i osoby pry­
w atne, pragnące u czestn iczyć w dzisiejszym  żało­
bnym  obchodzie. M iasto przybrało od wczoraj c e ­
ch ę  uroczystości. Na u licach prow adzących do ko­
śc io ła  P ijarów  ruch n iezw ykły , koło zw łok  zaś 
w  krypcie, ścisk . W czoraj wyjątkow o było w ieko  
szklanne zdjęte 7 trum ny. W ieńców  dotąd złożono  
stosiedm dziesiąt.

N a  w ieczornem  posiedzenit kom itetu  pogrze­
bow ego uchw alono przy udziale delegatów , że pod­
czas żałobnego dzisiejszego  pochodu laskę m ar­
szałkow ską p on iesie  W ern ick i, order austrjacki 
zm arłego Kossak, w łosk i order Sw istersk i, karabe­
lę. K onopka, dyplom  in . Krakowa R zew uski, dy­
plom  m. L w ow a K ędzierski, a dyplom y m niejszych  
m iast poniosą członkow ie deputacyj z tych  m iast. 
Całuny przy karawanie trzym ać będą m arszałek  
kr. T arnow ski, Ludw ik W odziek i, dr. M ayer, H o- 
inolacz, Szlachtow ski i Roszkowski.

Co do w yg łoszen ia  m ów  podczas pogrzebu, to 
stosow nie do poprzednich  uchw ał, m arszałek kraj. 
w ypow ie m ow ę przy w yn iesien iu  zw łok  z krypty, 
ks. C hotkowski w  koście le  M arjackim , a nad gro­
bem Szlachtow ski i Saw czyńsk i, a nadto dr. S ty ­
czeń im ien iem  adwokatów, a radny K ornecki z K ra­
kow a im ien iem  rękodzielników .

Ciało złożone będzie dziś w grobow cu H elzlów .
Wiedeń 22. maja. W niosek  G r e g r a  n ie zna­

lazł poparcia w  Izbie, gd y  bow iem  kw estję tę po­
staw iono, próżne b y ły  ław ki P olaków  i lew icy  a 
staroczesi sied zieli w ygodn ie w fo ielacn  sw oich . 
P rzy  kredycie p ięciom iljonow ym  na koleje państw o­
w e zrob ił M agg rządow i zarzut, że zan ied b a ł utw o­
rzenia jednolitej sieci kolejowej m iędzy  gran icą  
szwajarską w  B iegen eji a H usiatynein i upaństwo­
w ien ia  kolei P ó łn ocn ej. M ów ca w spom inał o roz­
daniu budow y kolei T ransw ersalnej i w róci jeszcze  
do tego przedm iotu, gdyż w krótce zażąda rząd n o ­
w ego kredytu na ce le  rekonstrukcji tej lich o  zbu- 
dow aje kolei.

Koszyce 2 2 . maja. M agazyn m itrailez i w o­
zów  am unicyjyych  sp a lił s ię  wczoraj wraz z dw u­
nastom a działam i i ośmnasLu w ozam i.

Celowiec 2 2 . maja. W czoraj pad ł tu gęsty  i 
długotrw ały  śn ieg . Tej n ocy  b yło  trzy stopnie  
zim na.

Hermanstadt 22 . m aja. Pow ódź zrządziła  
w  Siedm iogrodzie  n iezm iern ą szkodę. W ystąp iły  
z łożysk  rzek i: T em es, S eb es, M aros i Ompoly. 
M iasto K arlsburg zalane. W ie le  ty s ięcy  m orgów  
najp iękniejszych  zasiew ów  ped w odą.

Petersburg 2 2 . m aja. A resztow ania  rew olu ­
cjonistów  nio ustają. W  ostatn ich  d n iach  uw ięzio - 

intnią córkę fc. dyrektora konserw atorjum , 
w io lon czelisty  D a w i d o w a ,  a lbow iem  śledztw o  
w ykazało, że b yła  kochanką jed n ego  ze spraw ców  
zam achu, o którym  była najzupełniej poinform o­
waną.

Bruksela 2 2 . maja. Strejkujący robotn icy  do- 
dopuścili s ię  wczoraj w H ennegau  gw ałtów . U zbro­
jen i w darli s ię  do fabryk, grozili dyrektorom  re­
w olw eram i i zm usili do zan iechania  roboty. P o ­
m ieszkania trzech robotników , którzy się n ie  ch c ie li 
przyłączyć do strojku zostały  w ysadzone w  pow ie­
trze. W  C uesm es odparła uzbrojona banaa żandarm e- 
rję i ruszyła  na arsenał królew ski. K oło  C hevre- 
m ont żądali strejkujący oddalenia robotników  n ie ­
m ieck ich , którym  n ie  pozw alono udać się do k o ­
palń, w  skutek czego przyszło do starcia. N ie m ie c ­
cy robotnicy s trze lili do b elg ijsk ich . D iew ięcm  
N iem có w  u w ięziono. R uch  przybiera charakter  
an arch istyczny. W szęd zie  strzelają do patroli w oj­
skow ych . Rząd m obilizuje kilka pułków . F ran­
cja przysła ła  dw óch  kom isarzy dla śledzen ia  w y­
padków.

Belgrad 2 2 . maja. Z B elgradu  i z N isza  w y ­
dalono kilku em isarjuszów  rosyjsk ich .

Petersburg 2 2 . maja. P rojektow ane środki w  
celu  podniesien ia  kursu rubla zostaną już w krótce  
p izez  m inisterjum  finansów  w prow adzone w życie .

U ch w alon e podw yższen ie cen  stęp li obow iązy­
w ać zacznie z d. 13 . lipea, a jed n ocześn ie  u legną  
także op łacie  stem plow ej depesze do w ładz i osób  
rządow ych.

Sofia 22. m aja. Rząd zam ierza w ydać pro­
klam ację, w  której apelując do patrjotyzm u nai~du  
w ezw ie  go do zap łacen ia  w jak  najkrótszym  czasie 
za leg ły ch  podatków . Rząd spodziew a się zebrać  
w ten sposób pew ną część  z a le g ^ e h  30  m iljo- 
nów  podatków .

Paryż 22 . m aja. G r e v y  zaproponow ał z ło że ­
nie gab inetu  R o u v i e r o w i ,  k(,óry on ieca ł dać  
dziś odpow iedź. F r e y c i n e t a  zaprosił dziś Gre- 
vy na śn iadanie i zaproponuje m u złożenie  g ab in e­
tu urzędniczego, któryDy m ia ł za zadanie przepro­
w adzen ie zażądanych przez Izbę oszczędności.

W iec Ie A  22. m aja. R adca  budowniczy. A n to n O 5 i 
w i o w s k i w C zerniow each o trzym ał ty tu ł i ch arak te r 
sta rszego  radcy

N A D E S Ł A N E .
IH e d . c h l r .  e t c .  1462

J)r. L  S t Kossak
b. asystent Uniw. u ag. i lekarz szpitala p ow sze­
ch n ego  w K rakow ie, ord. w  chorobach w enery­
czn ych  i skórnych. U l. B atorego, nr. 11, od 2 do 4.

T E A T R  HR. SK A R B K A . 

D Z I Ś :
Na dochód Aleksandra Pod wyszyńskiego

b. a r ty s ty  sceny lwowskiej.

M am otraw ea
m elodram at F e n "  R ajm unda w 3. aktach . 

M uzyka M. K ceutzera.
O S O B V :

L ilian a , czarodzie jka  . . Żelazow ska 
(G om ir, jej duch usłużny K iezm an 
Ju liu sz  Z łotosław , bo g a­

ty F U i ............................
Chevalii-r D uaion t . . ■
Pa.n K artm -k i . . . . .

Sh in r *kl j budowniczy ;
W orkiew iez, m arszałek

Z ł o t o t ł a w a .........
P an  Pysznieki, prezes 
A m alia , i> go córka . . .
B aron M ajętu ick i . . .
W alen ty , służący .
Róz ia ,  po k o jó w k a  
J a n . lokaj . . . .
M ichał: rokaj . .
D r a w s k i ...............
S ta ry  k am erd y n er 
S ta ra  k o b ie ta  . •
J u b i l e r ...................
P iw niczny . . . .
S łużący ..................
O grodnik  . . . .

W oleński 
W alew ski 
Swięc-ki 
Piase- ki 
Dębicki

. Szobert 

. R uszkowski 

. W isłobocka  

. K asprow icz
• Z boiński
• Kaoprowiezowa
• Gaslński
• Starzew ski
• Gamski
. Senowski 
. G ostyńska 
. C zarnecki 

G asiński 
. Chudkow ski 
. C zarneck i

Ju tro  w e  w torek  „Dzwony z Corne-
Ville,' op eretk a  w 4 -h o d s f  n ach  
C la irv ille ’a i G ab eta . M uzyka R- 

PJanrjueta.

I s z y  k o n c e s jo n o w a n y

ZAKŁAD OOWIAEOWY
pod dozorem  w ładz san ita rn y ch

L .  J .  K U B I C K I E G O
w eterynarza  m iejskiego i docenta 

w eterynarji 
poleca z a w s z e  ś w i e ż ą  i  p e w n ą  
k r o w i a n b ę  zb ie ran ą  dwa razy w 

tygodniu.

Cena fioli na 8 10 pustułek 1 złr.
TjWÓtr, ul. Batorego l. 7. 
SkU d wo Lwowie w ap tekach  pp. 

P ip e sa  i M ikolascha, w Krakowie 
w ap tece p. Redyka. 1361 11— 15

K W I Z D Y

StoM Ho wytępienia szczurów i myszy

(wszystkie gatunki) 

utrzym uje na sk ła d z ie  i po leca  

n a j t a n i e j

ALOJZY HUBNER
L W Ó W ,  1421 5—0 

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 13, 

daw niej cu k iern ia  R o th len d era .

r

, l t a t t e n t o d ‘

Dr. Antoni Berger
specja lista  chorób s k ó r n y c h  

i gy r i l i tyczuy ch .
L eczy  i listow nie, a na  żąd an ie  

zm ienia ad res i w yseła leki.
Poradnik .e |o wydanie 3cie 1 złr. 
Ordynacja domowa od godz. 3 . - 5 .  

Lwów, u lica  K aro la  L udw ika liczba 7. 
1059 17—0

do wyniszozenia szczurów, myszy domowyoh 
i polnych, skrz«czków i kretów .

orodek  te u d z ia ła  tylko u szczurów ,
m yszy i podobnych zw ierząt, gdy psom , 
kotom, d rob iu  i innym  piżyteiZ ny m zw ie­
rzętom  domowym je s t według orzeczeń 
lek a rze . zu p ełn ie  nieszkodliw y.

Praw dziw i" dostać  m ożna we Lwowie 
u Piotra Mikolascha, npt. Jakoh, Beisera, 
Hubnera, Hai.kego, w apt. Krzyżanowskiego 
i Z Ruekera.

Skład główny dla Galicji w aptece 
Piotra Mikolascha we Lwowie.

C e n a  3 0  c t .  w . a .  Skład cen tra ln y  : 
A p tek a  cyrku larna w K ornenburgu pod 
W iedn iem . 1347  7 _ o

Codzienna kąp ie l u trzym uje  zdrowie.

W e y l a  o g r z e w a n e
fo tele kąpielow e ; i  ką ­
p ie l c iep ła  z 5 kubłów 
wody i 1 k ilogram a wę­
gla. L . W e y l ,  w łaśc i­
cie l e. k. przyw ile ju . 
W ied eń , I., W allfisch- 

gasse 8. W anny, Lodow nie i t. d. C enniki 
g ra tis . 739 9 —0

PAPIER WL4NSIJ M J J K Ł o  ■ ■ Wmm m ! ■■■ m •
N a jzn a k o m itsi lek arze  za lecają  

P A P IE R  W L IN S I p rzec iw  kaszlom, 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro­
bom gardlanym, grypie, bolom w 
krzyżach, gośćcowi i t. p. U życie  
teg o  pupieru bardzo p roste , je d y n ie  
p rzy ło że n ie  w ystarcza  i p ozostaw ia  
tylko lek k ie św ierzb ien ie .

W  P aryżu  u fabrykanta pana  
"Wlinoi i Sp ó łk a  na  u lU y  de S e in e  
N r. 31 . 510 1 8 -1 8

D o ita ć  m ożna w K r a k o w i e  
w a p tek ach  p p .: T ra u czy ń sk ieg o  , 
K. W iszn iew sk ieg o  W . R ed vk a  1 
S ie d le c k ie g o . We L w o w i e  u p p . : 
M ik o lasch a , W ew ió rsk ieg o  i B e isera .

C e s .  k r ń l .  u p r z y w i l .

GALMJSKI AMJNf m HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

5"„ L I S T Y  H IP O T E C Z N E ,
jako też 1299 24—0

5 ° o  Premiowane Listy Hipoteczne. Ji
Z lecen ia  z prow incji w ykonują się bez prow izji, odw rotną pocztą. TA

4 1
M ed ali $

5 0  lat 
powodzenia

MASTTKŜ TKlTFrLHÔ Mt-LEFORT t
Je d y n y , ja k i p rz y ję ty  został : 

uznany za  na jlepszy  przez w;
[ p i e n i a  drsten) n a  stitn n o  

* »i

PA PIER  FAYARD • BLAYN
6 0  l a ł  p o w o d z e n i a  są dswodem skuteezuuiei tego środka w leczeniu k a t n r ó f f i  
I r r y t w y J  p i e r s i o w y c h  r e u m a t y z m A w ,  z w lc lm l e f t ,  r a n ,  o p a r z e i l ,  

o d c i s k ó w  i  n a g n i o t k ó w  p o m ią d k >  p a l c a m i .  502 48-0
We wszystkich aptekach. Hnrtowna sp rzed /ż  w P aryża, BO, n liea St. Marri.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmai te .

po l l/j centa od wyrazu.

ił na  w ystaw ach  pow szechnych w roku  1867 i 1878; 1 
u zn an y  za  na jlepszy  przez w szystkich ogrodników  we F ra n c ji, jDo (

i  tio %a.f/ą/ania r a n  n a  druteum eh  ~  
n a  w stselk ieh  krateutach*  (Du zastosow anie go d o sta teczn y  je s t  nóż 

1 lu b  ło p a tk a .)  — F a b ry k a  w P a ry ż u  : 4 0 ,  r u e  d e s  S o l i t a i r e s ,  P A R I S .
We Lwoieii doetuć inoźn, w aptckacli pp. Mikosiach;1, i We„lć-skicgo, - -  w Krakowie w aptekach 

pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego; w roanauiu w aptece D”  Mankiewicza.

A g r o n o m  m ogący wykazać się  ehlu- 
buem i św iadectw am i z odbytych p ra ­

k tyk  gospodarsk ich  i leczen ia  b jd ła ,  
poszukuje posady  ekonom a lub rządcy. 
A dres : M. K . poste restan te  L ańeu t.

L e . n i c z y  z niższym  egzam inem  p a ń ­
stwowym, k ilk u n a .to le tn ią  p iak ty k ą  

lasow ą, cblubuem i św iadectw am i i re k o ­
m endacją, wiek 34 l»b  żonaty, poszukuje 
posady od 1. C zerw ca lub L ip ca  r. b. 
Uocztu Grabowa. 187

S Ł A B O Ś C I  P I E R S I O W E

SYROP Z PODFOSFOBANU WAPNA
PP. C iR B ^ S A U Ł S  e t  < Se, Aptekarzy w Paryżu.

8 , ulica Vivlenne.
Od 1S57 r. preparat wszedł w powszechne urvcte. Leczy on katary, kaszle, chrypW 

długoletnie, koklusz, zap-uem© g&rtla i kanału oddechowego (bronchltesj ale szczególniej 
pomyślne sprawia skutKi użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i ir 
suchotom. Pod dziaiamem .jego usta;e kaszel najuporczywszy » potnienie nocne, a cho 

iowracaj-v do posyłanego zdrowk i tuszy. Lekarze przypisują ezęeto Pastylki

o

ej
czyi] 

a chorzy 
ze

■ II  m i  .  TT ILŁU —  , , ,1 — -  —  r   —   —,  — —— ■ ■ —  .  —  —- - - -
1, 1- 1.  o  w y lec zen ie  k a ta ru  w  i k asz ló w  zw y cza jn y ch .

V l»  iinlknienia li—nych fałszertw l naśladownictwa, żadaó aby stempel rządowy tran- 
kolaro niebieskiego, stósownle do prawa z 26 Listopada 1873, m arka fabryezaa 

i  podpis GRIMAULT ot COMP. znajdowały slą na jednej etykiecie.
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE I w AUSTRYI.

4
Y
?
?
J
r

v

W e Lwowie w ap tek ach  pp. Mil o lascba, W ew iórskiego, R uckara  i Sk lep ińsk iego .

P o i z u k u j t  d i)  k o p n a  lub zam iany 
m ają tk u  ziem skiego z dobrą ł einią. 

In te re s  robię n a t y o h m i a s t .  A .T eodo- 
row icz, Lwów, u lica  Czarniecfeiego 1. 24.

y a r z ą d  d ń b r  I * o d l i o r c e ,  poczta 
Li S try j, poszukuje dobrze u trzym any  
egzem plarz K asparka, najnow sze wydanie. 
(iCbiór ustaw  ad m in istrac ji w 3oh toinach 
k tó ry  p rzed  p a rą  la ty  w yszedł z druku).

Z a U ł c i i  e ś D D  -  k l i m a t y c z n y  w  
R u d n i e  przy stac ji Z im now oda- 

Rudno otw arty 10. m aja. P om ieszkania  
um eblowane lu b  bez m ebli tak  w lesie  
jak  także na folwarku „S trychow acz“ nad 
Spawem. R estau rac ja , k ręg ie ln ia , strzeln ica , 
kąp ie le  c iepłe i tusze w lesie , a stawowe 
na Strycbow aczu. W  n iedziele  i św ię ta  
o godzin ie  2 ‘|,  po obiedzie pociąg i sp a ­
cerowe z m uzyką wojskową. P o cz ta  i tele-

T T r z i j d n l k  p r y w a t n y ,  przy jm ie  z»
U  wolne m ałe pom ieszkanie w ad m iu j' 
s trac ję  kam ienicę. W iadom ość w Adrni"*' 
strac ji „D ziennika Polsk iego ."

s z e r m i e r k i  udziela  j» k 
_  . daw niej, tak  i obecnie. A d re s : 1. 9i 
n lica  W ekslarska  I. p ię tro  od 3. do 5. P° 
południu . Z  uszanow aniem  P i l e c k i .

H r a k t y k a n t  a p t e k a r s k i  w 2giu* 
1  roku  p rak ty k i poazukuje muiesaoz***!®: 
B liższa  wiadomość w A d m in is trac ji. 184

Wd o w a  z trojgiem  dzieci po żołnierzu 
polskim  z r. 1863, który  pośw ię01* 

wszystko illa ojczyzny, po d ługiem  tułj*' 
c tw it po oboych k ra jach  sm utn ie  iyc*® 
zakr liczył zoslaw iająo  żonę i dzieci b«2 
funduszu i sposobu do życia. N ieszcześliff# 
po s trac ie  w szystkiego do tkn ię ta  w ielki*1** 
ubóstwem  i ociem nieniem  uprasza 8*' 
Rodaków aby raczy li p rzy jść  w pot**0 
nieszczęśliw ej i jej siero tom . R. L.

Mieszkania i sklepy,
po 1  c en c ie  od w yrazu.

T e a t r  3cie p ię tro  1. 72, duży fronto,ł 
pokój z przedpokojem  z m eblan " 

bez zaraz do najęcia .

g ra f  w m iejscu. 183

PT, obszernych  p oko i, kucb**ił
1 przynależytobci ud 1. l i i  ca do 

e n .  P iękny  widok, św ieże pow ietrze, uf,g]j 
C zarneckiego 1. 1.
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